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Znana sprawa dotycząca tylżyckiego pa­
rowca „Falkę“, o której zeszłój soboty nowe 
znów nadeszły szczegóły (zobacz w Kury er z o 
rubrykę Niemcy z dnia wczorajszego), nabiera 
coraz większego rozgłosu i budzi w Niemczech 
niezadowolenie, głównie w sferach handlowych, 
gdzieby ją chętnie chciano wyszrubować do pierwszo­
rzędnej kwestyi politycznej i zrobić przedmiotem 
interwencyi rządu pruskiego wobec uporu i 
uroszezeń rosyjskich. Sprawa ta oparła się 
nawet o samego cara, do którego, jak donosi ko­
respondent Nat. Ztg., udał się z sprawozdaniem 
rosyjski minister komunikacji, admirał Possiet. 
Rzeczony korespondent nie przypuszcza, ażeby 
tak drobna kwestya lokalnego znaczenia miała 
wywołać trwałe różnice pomiędzy dwoma wiel- 
kiemi sąsiedniemi państwami. Innego zdania 
jest sama Nat. Ztg., która pisze, że jeżeli rząd 
rosyjski nie odstąpi od warunków, pod jakiemi 
zezwala parowcowi „Falkę“ kursować po Niemnie 
w granicy rosyjskiój, to sprawę tę będzie mu- 
siał wziąć w swe ręce pruski urząd spraw za­
granicznych. „Prusy — mówi dalej Nat. Ztg. 
— mają inne jeszcze słuszne skargi, z któremi 
się dotąd nie odzywały. Na pretensye rosyjskie, 
pragnące zawładnąć monopolem żeglugi na Niemnie, 
muszą Prusy należycie odpowiedzieć, i będzie to 
zadaniem dyplomacyi pruskiej poczynić kroki, 
które doprowadzą do układu, opartego pod ko­
rzystniejszemu warunkami, aniżeli te, które 
władze rosyjskie stawiają dziś właścicielowi pa­
rowca „Falkę.““

Rokowania delegatów austryacko - węgier- 
skiemi z niemieckimi, podjęte przed dwoma ty­
godniami w Berlinie w celu wynalezienia pod­
stawy, na którejby można oprzeć późniśj mający 
się zawrzeć traktat handlowy pomiędzy dwoma 
temi mocarstwami, nie doprowadziły, jak donoszą 
dzienniki austryackie, do pomyślnego rezultatu. 
Stawione przez delegatów niemieckich warunki były 
tak wygórowaneini,iż delegaci austryacko-węgierscy 
nie mogli przekroczyć danych sobie instrukcyi 
i powrócić byli zmuszeni do domu. Krok ten 
pochwala prasa austryacka; a półurzędowa 
Presse poświęca sprawie tej osobny artykuł, 
z którego się pokazuje, iż rząd austryacko-wę- 
gierski zdecydowany jest nie kierować się przy 
przyszłych rokowaniach względami politycznemu 
ale jedynie potrzebami i korzyściami własnego 
kraju.

Austryaccy komisarze — pisze Presse — wra­
cają do domu z próżnemi rękoma z swój misyi berliń­
skiej. Mają oni otrzymać nowe znów instrukcye i wró­
cić znów do Berlina celem podjęcia na nowo rokowań. 
Ależ jakie instrukcye mają om otrzymać ? Czy naka- 
zanem im będzie okazywać powolność wobec żądań nie­
mieckich i poświęcić im interosa austryacko-węgierskiego 
handlu i przemysłu? Czyż abdykować mają na rzocz konku- 
rencyi niemieckiej ze względu na utrzymanie sławy nie- 
miecko-austryackiej contente cordiale. Są to pierwsze 
pytania, nad któremi zastanawiają się obecnie nasze koła 
przemysłowe. Oddawano się u nas złudnym nadziejom, 
iż nasz niemiecki przyjaciół i sąsiad poczyna nam z 
względu na stosunki swe polityczne do naszej monarchii 
uie małe koncesye na polu handlowo-celnem. Teraz, 
kiedy nadzieja ta znikła, należy całą prawdę sobie po­
wiedzieć. Austro-Węgry, które wreszcie weszły na drogę 
łutonomicznej polityki handlowej, nie mogą z niej zboczyć 
gwoli państwa sąsiodniego, które w swych ekonomicznych 
nteresach powoduje się li egoizmem i które z żelazną 
onsekwencyą przeprowadza pod kierunkiem swego me- 
jiętego ministra swój nowo zainaugurowany system 

nandlowy i celny. Webec takiego położenia rzeczy po­
winniśmy też wiedzieć, co czynić wypada. Utrzymujmy 
iatem dobre stosunki w sprawach politycznych z naszymi 
niemieckimi przyjaciółmi, a w interesach matoryalnych, 
gdzie ustaje przyjaźń, stojmy twardo. Tego też po­
winniśmy się uczyć od księcia Bismarcka i wedle tego
lziałać.

Kwestya ta została także poruszoną na posie- 
¿zeniu węgierskiej Izby niższej w dniu onegdaj- 
szym. Na interpelacyą dep. Kautza odpowiedział 
risza, że obecnie w kwestyi rokowań handiowo- 
jolitycznych z Niemcami dać jeszcze nie może 
szczegółowych wyjaśnień, gdyż rokowania te 
znajdują się dopiero w stadyum początkowem. 
Skonstatować tylko może, że ze strony Niemiec 
istnieje widoczna chęć zawarcia stałego traktatu 
landlowego i ekonomicznego z monarchią au- 
itryacko-węgierską. Pod jakiemi zaś warunkami 
traktat zawarty zostanie, to zależy od przebiegu 
rokowań. Z powodu nowej polityki ekonomicznej 
Niemiec powstają wprawdzie skopuły, które 
itawają na przeszkodzie zawarciu korzystnego 
ila monarchii austryacko-węgierskiej traktatu, 
•ząd jednakowoż wszelkiemi siłami starać się 
wie, ażeby warunki stałego traktatu, którego

obie strony życzą, były dla monarchi

i dla Węgier jak .najkorzystniejsze. Izba przy­
jęła oświadczenie to do wiadomości. Następnie 
olpowiedział Tisza na interpelacyą Helfy’ego, że 
w przyszłości wszelkie zmiany we wspólnćm mi- 
nisteryuin sejmowi węgierskiemu zakomuniko­
wane będą przez prezydenta ministrów.

Taż sama Izba węgierska, wysłuchawszy 
oświadczenia ministra handlu, że rząd działa ści­
śle na podstawie traktatu berlińskiego, przyjęła 
w dniu 28 z. m. w drugióm czytaniu zgodnie 
z wnioskiem komisyi projekt ustawy o wcie­
leniu Bośnii i Hercegowiny do okręgu 
celnego. Prawie bez rozprawy przyjęto także 
projekt ustawy o zniesieniu brodzkiego 
okręgu celnego i pięciu pomniejszych portów 
wolnych, projekt o ocieleniu Istryi i Dalmacyi 
do okręgu celnego, wreszcie projekt o zaprowa­
dzeniu podatku konsumcyjnego i od piwa w pię­
ciu małych portach wolnych.

Nowe ministerstwo włoskie rozpoczęło na 
dobre walkę z opozycyą parlamentarną. Ostatnia 
kryzis ministeryalna nie została, jak wiadomo, 
wywołaną wotum niezaufania parlamentu, ale 
wybuchła skutkiem oporu ministra finansów Gri- 
maldcgo, który nie zgadzał się z resztą człon­
ków gabinetu, i domagał się oddania sprawy 
swej przed forum parlamentu. W kwestyi tój 
zainterpelował rząd dep. Sella na posiedzeniu 
w dniu 29 z. m. Pan Cairoli odpowiedział, iż 
cieszy go to mocno, że Sella nie nazwał przesi­
lenia ministeryalnego przeciwnem konstytucyi; 
było to rzeczą zresztą logiczną, iż ministerstwo, 
które się różniło z sobą w kwestyach wybitnych, 
podać się musiało do dymisyi. Głównym pun­
ktem spornym, powstałym w łonie byłego mini­
sterstwa, była kwestya zniesienia cła od miewa, 
którą p. Cairoli przyrzekł dokładniej wyjaśnić 
przy późniejszych obradach; upada zatóm przez 
to samo mniemanie, jakoby on i jego koledzy 
eheieii budżet ułożyć stósownie do swych za­
patrywań politycznych. Następnie usprawiedli­
wiał Cairoli swe połączenie z Depretisem, z któ­
rym zawsze godził się co do programu lewicy, 
i dowodził, że takie pozaparlamentarne przesile­
nia miuisteryalne zachodziły i wtedy, kiedy pra­
wica była u steru rządu. Dep. Sella odpowie­
dział na wywody Cairoli’ego, że te wcale go nie 
zadowalają a dep. Grimaldi, były minister finan­
sów, oświadczył, iż za swe postępowanie odpowie 
przed Izbą i krajem i oczekuje bez bojaźni dal­
szych obrad w kwestyach finansowych, i zakoń­
czył mowę swą tćm, że szanuje każdą opinią 
polityczną, ale musi zauważyć, że arytmetyka 
nie ma nic wspólnego z polityką.

Dnia 29 z. m. wieczorem odbył się w Ma­
drycie w kościele Atocha ślub króla Alfonsa 
z arcyksiężniczką Krystyną. Król przybył do 
kościoła w towarzystwie matki swej, królowej 
Izabelli, arcyksiężniczkę wprowadziła matka jśj, 
arcyksiężna Elżbieta. Ślub dawał w imieniu 
Ojca św. Kardynał, który także odprawił mszą św. 
na inteneyą nowego małżeństwa. Przy uroczy­
stym tym akcie byli obecni ciało dyplomatyczne 
i najwyżsi urzędnicy dworu i państwa. — Hiszpa­
nią nowa dotknęła klęska. Dnia 30 z. m. urosła 
woda o 5 metrów w rzece Gwadalkwiwir i zalała 
okoliczne miejscowości; dotąd nie nadeszły bliższe 
szczegóły, dotyczące szkód, jakie powódź poczy­
niła.

Wiadomość o zamordowaniu przez Albań- 
czyków Muktara baszy, któremu dzienniki obszerne 
obecnie piszą nekrologi, nie sprawdza się. Porta 
jak donosi telegram carogrodzki z dnia 29 bm„ 
przesłała do swych reprezentantów zagranicznych 
komunikat, w którym donosi, iż według wiaro- 
godnych wiadomości, nadeszłych do Carogrodu, 
cieszy się Muktar basza najłepszśm zdrowiem 
i zdąża z swemi batalionami do Gusynii.

Porta dokumentuje coraz większą uległość 
w obeo żądań angielskich. Jak donoszą z Caro­
grodu, zamianuje sułtan wkrótce na żądanie 
Layarda chrześciańskich gubernatorów dla pro- 
wincyi Erzerum i Zeiturn; nadto udzielił sułtan 
zupełnej amnestyi dla tych wszystkich osób, 
które były wzięły udział w rozruchach w Zeiturn. 
W końcu cofnęła także Porta na żądanie amba­
sadora angielskiego pierwotny swój rozkaz, prze­
słany Midhatowi baszy, ażeby podjął wyprawę 
wojenną przeciw Druzom. — Backer basza miał 
dnia 29 z. m. wyjechać do Aleppo, celem objęcia 
swego nowego stanowiska.

* Czemu milczano? zapytuje Gazeta To­
ruńska i wymienia dwie sprawy, w których jej

zdaniem posłowie nasi powinni byli zabrać głos 
w Berlinie. Pierwszą mieni powiększenie po­
datku budynkowego w etacie przyszłorocznym o 
przeszło 6 milionów marek, przez co najwięcój 
mieszkańcy miast dotknięci będą, — drugą zaś 
projekt ustawy, wniesiony przez posła barona 
Schorlemera z Alst, dotyczący uregulowa­
nia dziedzictwa włościańskich gospodarstw w We­
stfalii. Projekt ten wprawdzie upadł, ale zwró­
cił na siebie powszechną uwagę — a ponieważ 
stósunki włościańskie, mianowicie pod względem 
parcelacji gruntów, daleko są gorsze u nas, ani­
żeli w Westfalii, przeto należało, zdaniem Ga­
zety toruńskiej posłom naszym za wnio­
skiem p. Schorlemera głośno się oświadczyć. 
Myśmy na projekt Schorlemera zaraz po je­
go pojawieniu się zwracali uwagę w korespon- 
dencyi berlińskiój — a o podatku od budynków 
pisaliśmy obszernie w artykule „O ucisku po­
datkowy ni.“ Być łatwo może, iż posłowie 
nasi i jedną i drugą sprawą się zajmowali, — 
że jednakże nie dostali się do głosu. Mając tyl­
ko dorywcze wiadomości z Koła polskiego, nie 
będziemy nigdy dokładnie poinformowani,’ czein 
się Koło zajmowało i może częścićj będziemy się 
pytać musieli; „Czemu milczano?“

* W sprawie żydowskiej, a mianowicie 
w sprawie petycyi pana T. Merunowicza (zob. 
Kur. Pozn. z dnia 23 z. m.) zajął Czas 
takie samo jak i my stanowisko i odrzucił 
stanowczo w chwili, w której kulturkampf pruski 
ma się ku końcowi, myśl podniesienia kultur- 
kampfu żydowskiego; — do wyznania państwo, 
zdaniem Czasu, mieszać się nie powinno. 
Natomiast w gorących słowach przemawia organ 
krakowski za tóm, aby obywatelstwo galicyjskie 
wytężyło wszystkie siły i nie pozbywało się na­
dal ziemi na korzyść Żydów, mających już prze­
szło połowę większśj własności ziemskiej w ręku 
lub w dzierżawie, —- mianowicie we wschodniej 
Galieyi. Jest to zastraszający rzeczywiście objaw, 
nad którym należałoby się w prasie, na zebra­
niach, a nawet i w sejmie galicyjskim gruntownie 
zastanowić, jeżeli Galicya nie ma się niebawem 
stać drugą Palestyną. Czyżby nie należało wziąć 
się raz energicznie do zniesienia propinacyi, 
która słusznie czy niesłusznie ściąga na szlachtę 
galicyjską, a nawet na niektóre klasztory, mające 
prawo propinacyi w swych dobrach, zarzut po­
średniego rozpajania ludu i bogacenia Żydów 
potem chłopa polskiego? Drugim krokiem winno 
być szerzenie oświaty, wiece i stowarzyszenia 
dla ludu, a ze strony szlachty wyemancypo­
wanie się z pod wpływu faktorów i pośredników 
żydowskich we wszystkich kierunkach handlu 
i sprzedaży. Co się tyczy szkół, to znowu naj- 
stanowczej oświadczyć się musimy przeciw lwo­
wskiemu korespondentowi Dziennika Pozn., 
zachwalającemu szkoły bezwyznaniowe, 
które mają być najniezawodniejszyin środkiem do 
spolonizowania Żydów. Jeżeli Żydzi mogą to 
pogodzić ze swem sumieniem i posyłać dzieci, 
a mianowicie córki swoje do wyższych zakładów 
katolickich, świeckich i klasztornych —■ to „vo­
lenti non fit injuria“ — szkół bezwyznaniowych 
zalecać z polskiego stanowiska się nie godzi. 
Usuńcie pokątne „chajdery“ żydowskie, gdzie 
uczą miszny, gamory i „hałachy“ — zaprowadźcie 
porządne wyznaniowe szkoły publiczne 
dla Żydów, szkoły z językiem wykładowym pol­
skim, który Żydzi wszyscy znają od dziecka — 
ale nie zaprowadzajcie mięszaniny, i nie propa­
gujcie panowie tego we Lwowie, przeciwko czemu 
protestujecie w Poznaniu. Gdzież konsekweneya?

Trochę późno,
ale zawsze lepiój aniżeli nigdy, możnaby zawołać 
do Norddeutsche Ali gem. Ztg i wobec 
najnowszych rozporządzeń p. ministra Puttka- 
mera. Organ księcia Bismarcka, który dawnićj 
bardzo głęboko maczał ręce w kulturkampfie, 
zdobywa się w ostatnim numerze na następu­
jący chrześciański pogląd na obecne stó­
sunki ;

Mówiono często o tóm, że obecnie wzrasta nowe 
pogaństwo. Wyraz ten nie jest trafnie dobrany; 
gdyż pogaństwo nie było przecież bez religii (reli­
gionslos). Tłumienie (Abtödtung) wszelkich religij­
nych skłonności przez odzwyczajanie ludzi od wszel­
kiej jedności z kościołem, pyszałkowatość połączona 
z zupełnem oddaniem się materyalizmowi w jakiójkol- 
wiek tenże objawia się formie, cały w ogóle kierunek

dzisiojszy nio jest ani czómś niesłychanóm, ani riiebyłóm. 
Toć mieliśmy już erę encyklopedystów ze znanym okrzy­
kiem : écrasez 1'infamo. Rozpasana filozofia 
była najprzód udziałem klas wykształceńszych, powoli 
jednakże dotarła do mas, a jaki tego był skutek aż 
do czasów komuny paryzkiój, o tóm wiemy bardzo 
dobrze.

Równocześnie z temi smutnemi uwagami 
Nordd. Allgem. Ztg dochodzi za pośredni­
ctwem katolickiego pisma Westf. Merkur 
do publicznćj wiadomości rozporządzenie rejen- 
cyi monaster8kićj, wystósowane do inspektorów 
powiatowych, na mocy którego wolno będzie 
odtąd nauczycielom i nauczycielkom 
prowadzać dzieci na nabożeństwo ko­
ścielne.

Dałój donosi toż pismo, iż w myśl powyż­
szego rozporządzenia mają duchowni odnośnego 
obwodu rejencyjnego odzyskać prawo kie­
rowania i udzielania nauki religii 
w szkołach elementarnych.

Co się tyczy ostatniego rozporządzenia, to 
dołączone są do niego rozmaite warunki, jak 
n. p. : a) proboszcz udzielający naukę religii 
w szkołach stósować się ma do lekcyi planem 
8zkólnym przepisanych; b) zobowiąże się 
do zatrzymania używanych obecnie 
podręczników; c) musi się zobowiązać, że 
zatrzyma przez organa państwowe ułożony roz­
kład nauki i stósować się do niego będzie.

W ogólności katolicy westfalscy mogą się cie­
szyć, iż rząd prędzej aniżeli w innych okolicach 
znosi u nich zakazy regularnego prowadzania 
dzieci do kościoła i nie wzbrania duchownym 
wstępu do szkoły. Co się jednakże tyczy warun­
ków ad b i c, to duchowieństwo żadną miarą na 
nie zgodzić się nie może i w tym względzie 
może jedynie nastąpić porozumienie z władzą 
biskupią. Warunki te dowodzą jedynie chęci 
i zamiarów zrobienia z proboszczów powolnych 
urzędników państwa.

Prasa rosyjska.
Dzienniki rosyjskie nie mogą się jakoś upo­

rać z uroczy8tościąc Kraszewskiego i ciągle do 
niśj wracają, Die cofają się nawet przed zobo- 
pólną polemiką i waśnią. Nowoje Wremia 
iWiestnik Jewropy wystąpiły ostro prze­
ciwko Petersburgak. Wiedomostiom i 
Gołosowi. Temu ostatniemu zarzucają No­
woje Wremia zbyteczne afiszowanie się ze 
swojemi rzekomo polskiemi sympatyami, zarzu­
cają mu dalój niekonsekwencyą i przypominając, 
co Gołos przed rokiem pisał z powodu jubile­
uszu Kraszewskiego, jak zakazywał Moskalom 
brać udział w tym jubileuszu, wypowiadają tra­
fnie, że potóm wszystkiem nikt nie będzie wie­
rzył w szczerość okrzyków Gołos a: „jeszcze 
Polska nie zginęła i niech żyje Polska!“ W i e- 
stnik Jewropy walczy z S t. Petersburg. 
Wiedomostiami i wyrzuca im bezczelną aro- 
gancyą, z jaką pismo to rości sobie pretensyą 
do imion sławnych Polaków, wykazuje, jak wsku­
tek beztaktownego postępowania młodój Mo­
skwy nawet na polu literatury i sztuki wszelka 
łączność zerwana została. W i e s t n i k powia­
da, że propagować niechęć do Polaków pod tym 
względem a potóm unosić się nad frazesami 
o zbliżających się ku sobie „szczytach gór alpej­
skich lub dwóch młodzieńcach,“ co stali pod je­
dnym płaszczem przy Piotra kolumnie, jest nie­
konsekwencyą a nawet może obłudą; dalój karci 
Wiestnik Wiedomosti za owę niedyskre- 
cyą o wsparciu Mickiewicza przez Moskali 5000 
rubli, które, kiedy Adam stracił z powodu to- 
wianizmu w r. 1844 posadę profesora przy 
Collegó de France, zawiózł mu znany poeta Cho- 
wiaków ze składek swych rodaków. Pisać, że 
z tego powodu Polacy są winni wdzięczność Mo­
skalom, nazywa Wiestnik po prostu niedeli­
katnym nonsensem. Autor artykułu kończy, że 
tutaj wdzięczności jedynie żądać można od przy­
jaciół Mickiewicza dla tych Rosyan, którzy 
umieli szlachetnie wesprzeć przyjaciela, a do 
tych Rosyan zalicza .Paszkina, Chowiakowa, 
Aksakowa, dwóch Kirejewskieh, Samarina, Pogo- 
dina i księcia Wiazemskiego. „Za tymi, pisze 
Wiestnik, my, nie rozumiejący rozwiązania 
kwestyi polsko-rosyjskiój, pozostaliśmy przynaj­
mniej o półtora wieku w tyle, mimo to wszy­
stko, mimo naszój nieznajomości i nieumiejętno­
ści logika historyi porusza wciąż kwestyą poi-



ską naprzód i kaźe nam do niej zastósować 
słowa Galileusza e pur si muove! a jednak ta 
kwestya polska żyje i rusza się!“

Ta kwestya polska zajmuje również żywo 
Nowoje Wremia w artykule wspomnianym 
już przez nas a mającym rzekomo pochodzić 
z Poznania, napisanym wszelako najwidoczniej 
w redakcyi tego pisma. Nowoje Wremia 
piszą, że „kwestya uregulowania sto­
sunków polsko-rosyjskich w Rosyi 
nie z woli ludzi, ale własną siłą stoi 
znów a 1 ’ordre du jour i w dzienni­
karstwie iw opinii publicznó j.“ Dzien­
nik ten wypowiada, że stosunki rosyjsko polskie są 
nienormalne, o czem wiedzą nie tylko Polacy i świat 
cały, ale co nawet Moskale uznali we wła­
snym interesie. Ten „własny interes“ prze­
ziera z każdego artykułu pism moskiewskich. 
Niechaj nasi przyjaciele będą naszymi przyja­
ciółmi, nasi wrogowie naszymi wro­
gami, tak wołają dzienniki rosyjskie, a dla tern 
dobitniejszego zrozumienia tych słów zamie­
szczają artykuły, pochodzące rzekomo z nad 
Warty a wykazujące, co Polacy cierpieć muszą 
od Niemców.' Byle tylko Polakom w Kongre­
sówce dobrze się działo, czytamy w artykule 
Nowoje Wremia zatytułowanym: „rosyjsko- 
polskie pojednanie“, natenczas Polacy z pod pa­
nowania pruskiego chętnie sympatye swoje zwrócą 
ku Rosyi. W tymże samym artykule Polacy na 
Rusi i Litwie, przedstawieni są jako ludzie dą­
żący do panowania nad krajowcami i dla tego 
Rosyi nieprzychylni.

We wszystkich tych pięknych słowach wi­
dzimy tylko manewr moskiewski, zmierzający do 
skaptowania sobie przychylności Polaków. Jak­
kolwiek drogiemi są dla nas wyrazy „sprawa 
polska“ i jój rozwiązanie, to jednakże wobec uci­
sku, jakim nas gnębią Moskale, czczemi słowami 
na lep schwycić się nie pozwolimy. Taką bę­
dzie zawsze nasza odpowiedź, — choćby — 
jak telegrafują do Czasu i do Dzień. Po­
znańskiego, Gołos w wstępnym artykule 
dowodził potrzeby wolności druku 
w Warszawie, oraz potrzeby założenia pol­
skiego dziennika w Petersburgu.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

Berlin, 30 listopada.
(Seid umschlungen Millionen. — Z Protestanten- 

Vereinu.)
(dr.) Wspomnieliście już o pogłosce, wziętój 

z Memoriał Diplomatiąue a przyjętój na 
seryo przez augsburgską Post Z t g, pogłosce, 
wyprawiającój Ojca św. z wizytą do króla Belgów 
i do Kolonii, gdzie się miał spotkać z cesarzem 
Wilhelmem. Myśl ta pokutuje rzeczywiście 
w głowie pewnych ludzi, a podsyca ją jeszcze 
więcej bliskość wykończenia obu wieź wspania­
łego tumu kolońskiego. „Kaiser und Papst 
reichtEuch am koelner Dome die Ver- 
sOhungshand“ („Cesarzu i Papieżu podajcie 
sobie przy tumie kolońskim rękę do zgody“), tak 
brzmi tytuł nowój broszurki o 10 stronach, wy­
danej bardzo elegancko przez dr. Kilischa, dyre­
ktora pedagogium wojskowego w Lipsku. W bro­
szurze tój odzywa się autor do Ojca św. w te 
słowa: „Dziś władza papieska spoczywa w ręku 
jednego z najmędrszych książąt Kościoła, któ­
rzy kiedykolwiek dzierżyli purpurę kardynal­
ską; Wasza Świątobliwość nie zmierza do 
świeckiego panowania i nie współzawodniczy 
przeto z cesarzem ani cesarstwem, ani też z ża­
dnym innym świeckim księciem. Wasza Świą­
tobliwość zdąża do pojednania wszystkich wierzą­
cych żywiołów w chrześciaństwie.“ O samymźe 
tumie powiada autor, że katolicyzm położył pod 
niego podwaliny a protestantyzm budowy jego 
dokończył, że gmach ten stoi na straży przeciw 
Francuzom jako świetny pomnik niemieckiój 
sztuki i niemieckiój potęgi. Na innóm zaś miej­
scu na str. 9 czytamy, że tum koloński łączy 
dwa sąsiednie, tak długo ze sobą zwaśnione na­
rody. W końcu robi autor propozycyą, aby Pa­
pież i cesarz wezwali wszystkich królów, książąt 
i delegatów wszystkich narodów do Kolonii na 
wielkie święto zgody i pojednania.

Dewizy źadnój ta broszurka nie ma, ale 
trafnie mógł autor na czele swego utworu poło­
żyć słowa: „Seid umschlungen Millio­
nen, diesen Kuss der ganzenWelt.“

Uchwały jeneralnego synodu berlińskiego, 
znane czytelnikom z dawniejszych waszych refe­
ratów a odznaczające się w każdym kierunku ce­
chą konserwatyzmu i prawowiernośei protestan- 
ckiśj, nie podobają się wolnodumnym zwolenni­
kom Protestanten-Vereinu, który, jak wiadomo 
powszechnie, w przeważnej części zupełnie zerwał 
z wiarą w Objawienie Boże i w Odkupienie do­
konane przez Syna Bożego. Ten tedy Protes- 
tanten-Verein, liczący w gronie swojóm pastorów, 
co się Bóstwa Chrystusa publicznie z ambony 
wyparli, zaprotestował przeciwko uchwałom jene­
ralnego synodu, a ponieważ rezolucya ta intere­
sować was będzie z wielu względów, a pomiędzy 
innemi i dla tego, że do redaktorów jój należał 
także drugi wasz burmistrz p. Jarosław 
H e r s e, przeto przesyłam wam ją w dosłownym 
przekładzie:

Uchwały pierwszego jenoralnego synodu niemie­
ckiego zagrażają prawom ewangelickiój gminy, samo­
dzielności duchownych w dziedzinie nauczania, wolno­
ści nauki, konstytucyjnym prawom państwa i gminy 
w dziedzinie szkoły; stronnictwa mające na 
synodzie jeneralnym przewagę, starały się o to, ażeby

co dopiero uchwaloną konstytucyą kościelną uczynić 
bezsilną a każdemu wolniejszemu kierunkowi tak du­
chownych jak i gmin odmówić wszelkiego uprawnie­
nia albo zupełnie go stłumić. Trwając w tym kie­
runku, musi synod jenoralny doprowadzić do rozbicia 
unii protestanckiej. Zamiast zachęcać lud 
nasz do odpierania coraz więcejwzma- 
gających się uzurpacyi (Uebergriffe) Rzy- 
m u, do pokonaaia religijnój obojętności i pogardy 
religii, zamiast przygotowywać połączenie wszystkich 
ewangelickich kościołów w Niemczech, — odstąpili 
członkowie synodu od ducha ewangiolii. Przeciwko 
tym uchwałom, któro wypłynęły z wcale nie prote­
stanckiego ducha, podnosimy tutaj publiczną i uro­
czystą protestacyą, powodowani sumieniem, miłością 
do naszego ewangelickiego ludu i do kościoła refor- 
macyi. Trzymamy się mocno tego ducha, który zer­
wał pęta papiestwa i stoimy przy ewangeli­
ckiej spuściznie naszych ojców.

Myśli wyrażone w poszczególnych zdaniach 
tój rezolucyi mają być w osobnój broszurze wy­
łożone i w popularny sposób dla ludu wyjaśnio­
ne. Spamiętajmy sobie tedy, że drugi burmistrz 
p. Jarosław Herse uważa za zadanie swój 
religii: „Unser Volk zur Abwehr der 
steigenden Uebergriffe Roms zu 
sammeln“, — a powtóre zapytajmy, o ile ma­
gistrat miasta Poznania, zaprowadzając w r. 1874 
szkoły symultanne w Poznaniu, uszanował i u- 
względnił prawa gminy do szkoły? Czy się py­
tano wówczas katolickiej większości mieszkańców 
miasta Poznania, ażali chcą zaprowadzenia szkół 
mię8zanych ? Jak magistrat miasta Poznania 
w petycyi z r. 1869, tak i p. Herse przypomina 
sobie dzisiaj te prawa gminy do szkoły, o któ­
rych dawniój nie wiedział.

Lwów, 30 listopada.
(Z Rady ruskiej. — Z posiedzenia poufnego. — 

Stronnictwo ukraińskie. — Pogłoski o powołaniu ks. bi­
skupa Sombratowicza do Ezymu. — Ks. biskup Sfcupni- 
cki. — Poufno posiedzenie wydziału Bady ruskiej. — 
Zjazd inżynierów cywilnych).

(—) Zapewne wiadomy Wam już rezultat 
obrad zgromadzenia „Rady ruskiój.“ Do zgody 
między stronnictwami ruskiemi nie przyszło. — 
Rezultat ten można było łatwo przewidzieć. 
Stara Ruś, jak swoje stronnictwo nazywa ksiądz 
Naumowicz, ciąży ku Moskwie, dla niej pracuje 
i w jój agituje interesie. Gdy tymczasem młoda 
Ruś czyli Ukraińcy o żadnóm wspólDictwie z Mo­
skwą wiedzieć nie chcą. W tój tedy najważniej­
szej kwestyi do porozumienia między Rusinami 
a Russkimi nigdy nie przyjdzie. Myliłby się je­
dnak, ktoby sądził, że to niedojście do skutku 
zgody w obozie ruskim popchnęło choćby o krok 
akcyą pojednawczą między nami a partyą ukra­
ińską. W ogóle nadmienić trzeba, że widoki ta­
kiego pojednania są bardzo niejasne. Wspólna 
tylko bowiem nienawiść przeciw Moskwie i jój 
polityce, to jedyny punkt styczny — na którym 
zchodzimy się z ukraińską partyą — zresztą ich 
drogi rozchodzą się z naszemi w każdym kierun­
ku. Inaczój też być nie może. My bowiem stoi­
my na gruncie faktu historycznego unii i nie 
możemy pojąć, jak można rozrywać to, co wieki 
zespoliły. Ukraińcy przeciwnie, o unii, o jakiejś 
łączności z nami wiedzieć nie chcą i pod tym 
względem uważają nas za wrogów swój narodo­
wości, z którymi walkę toczyć należy do upadłe­
go. Wypowiedział to bez ogródki organ ich 
Batkowczyzna —- który nie wiem dla czego, 
przez jedno z tutejszych pism polskich z taką 
sympatyą powitany został — jakby to było pi­
smo nam przychylne. Jeżeli istotnie Batko­
wczyzna jak twierdzą, jest organem Ukraińców, 
to pojmiecie, co sądzić o ich pojednawczych 
względem nas zamiarach — skoro organ rzeczo­
ny — streszcza w swoim naczelnym artykule — 
najważniejszy dogmat swojej wiary politycznej 
w słowach zagrzewających do walki przeciw Ży­
dom a jeszcze bardziej przeciw Polakom, gdyż 
jeżeli pierwsi „krów naroda ruskoho wysysajut,“ 
to Lachy zabijają ciało i duszę Rusina. — No! 
z Rusinami, którzy pod takim hasłem chcą wal­
czyć, o istotnój zgodzie marzyć nie można, toż 
nie obiecujemy sobie wielkich rezultatów z usi­
łowań podjętych z ich strony w tym kierunku, 
chociaż z drugiój strony powiedzieć musimy — 
że przyjmiemy każdą zgodę, jeżeli tylko będzie 
oparta na sprawiedliwych podstawach, jeżeli za­
pewni nam przynajmniej pewien modus vivendi 
z bratnim narodem, a jemu da możność zespo- 
lonemi siłami rozwinąć walkę przeciw wspólne­
mu nam wrogowi, to jest przeciw coraz bardziej 
rozwielmożniającój się na zgubę ludu propagan­
dzie moskiewskiej.

Nie zdaję Wam szczegółowo sprawy z prze­
biegu obrad zgromadzenia „Rady ruskiój, 
musiałbym bowiem zapełnić cały list żalami, 
wywodzonemi przez mówców na rzekomy ucisk 
narodu ruskiego przez Polaków. Wiemy wszyscy, 
wiedzą i pp. Płoszczański, Dobrjański et consor­
tes jak nieuzasadnionemi są te utyskiwania na ucisk 
polski w obec § 19 konstytucyi o równouprawnieniu, 
który gwarantuje równą swobodę każdej narodo­
wości. Wszakże panowie ci zmuszeni są do pod­
sycania tój nieusprawiedliwionój walki przeciw 
narodowości polskiój, bo przecież najlepszy to 
sposób szerzenia propagandy moskiewskiój, a o to 
im właściwie chodzi. Ze to a nie co innego jest 
celem Rady ruskiój, dowodzą własne słowa p. Do- 
brjańskiego, że do zgody z ruskióm stronnictwem 
„Proświta“ i „Sicz“ przyjść nie może dla tego, 
bo członkowie stronnictwa tego na adresie z po­
wodu jubileuszu cesarskiego wystósowanym przez 
Rusinów — nie chcieli się podpisać jako R u s - 
ski je —• twierdząc, że tylko Moskale używają

w tym wyrazie dwóch s. Rzecz na pozór drobna, 
a jednak jakże dosadnie charakteryzuje tendencye 
moskalofilskie Rady russkiój! W obec takiego 
stanu rzeczy — jak powiedziałem, rezultat ujemny 
obrad zgromadzenia można było przewidzieć. Posie­
dzenie zakończono przyjęciem wniosków w sprawie 
pomnożenia szkół ruskich —<, w sprawie agitacyi, 
aby handle po miastach umieszczały napisy 
ruskie — tudzież w sprawie wydawnictwa popu­
larnych dziełek dla ludu. — Do Wydziału wy­
brano ponownie ks. kanonika Pawlikowa, draDo- 
brjańskiego, Gierowskiego, Pietruszewicza, Szwe- 
dzickiego, Płoszczańskiego i dra Sawickiego. 
Donoszą mi z poważnego źródła, że po owem 
publicznóm zgromadzeniu odbyła się narada po­
ufna Wydziału Rady russkiój, na którój postano­
wić miano, rozwinąć silną agitacyą w celu na­
wrócenia na łono „Starój Rusi“ zbłąkanych jój 
synów „Proświty“, „Siczy“ i t. d. W tym celu 
mają być zawięzywane na prowincyi towarzystwa 
z programem przez Radę russką nakreślonym. 
Na posiedzeniu tóm była też mowa o pogłosce 
obiegającój od kilku dni, według którój ks. arcy­
biskup Sembratowicz powołany być ma do Rzy­
mu, jego zaś miejsce zająć biskup przemyski, 
ks. Stupnicki, znany ze swego przywiązania do 
Stolicy Apostolskiej i anti-moskiewskiego sposobu 
myślenia. Nie dziw, że pogłoska i powołanie 
tak zacnego dostojnika Kościoła ruskiego na 
stolicę biskupią we Lwowie — przeraziła człon­
ków „Bady russkiój“, toż nio wydaje mi się wcale 
nieprawdopodobnem, o czóm mnie zapewniają, że 
na owóm posiedzeniu poufnem postanowił Wy­
dział zbadać prawdziwość powyższój pogłoski, 
a jeżeli się okaże, iż jest istotnie autentyczną, 
postanowiono za pomocą petycyi zbiorowych od 
ludu ruskiego wnieść się mających do Ojca św., 
zapobiedz tej klęsce, jakąby istotnie całe moskie­
wskie u nas poniosło stronnictwo, gdyby taki 
świątobliwy i zacny kapłan, jak ks. Stupnicki, 
objął rządy biskupie we Lwowie. Można jednak 
z góry zapowiedzieć tym usiłowaniom moskie­
wskim zupełne fiasco, lud bowiem nasz ruski 
tak szczerze i silnie przywiązany jest do wiary 
świętej, z tak gorącą miłością przylgnął do swych 
pasterzy — że między tym ludem agitacya prze­
ciw takiemu kapłanowi, jak ks. Stupnicki, któ­
rego n. p. lud dyecezyi przemyskiej, nieinaczej 
jeno „batkiem“ (ojcem) swym zowie — nietylko 
by się nie udała, ale co gorsza, mogłaby dla 
agitatorów niefortunny wziąć obrót.

Konieczna z obowiązku sprawozdawcy obe­
cność moja na zgromadzenia towarzystwa „Rady 
russkiój“ powodem, że nie mogłem być na odby- 
wającóm się równocześnie posiedzeniu pierwszego 
zjazdu inżónierów cywilnych. Zgromadzenie obra­
dowało nad sprawami dość ważnemi, mającemi 
pewien interes i dla waszych czytelników, dla 
tego tóż sprawozdania z obrad tych nieomieszkam 
przesłać w następnym liście.

HiEftSCY.
* Berlin, 30 listopada. Najwyższy 

trybunał dla spraw kościelnych był 
przedmiotem obrad na ostatnióm posiedzeniu ko- 
misyi budżetowej. Jeden z członków komisyi 
zapytał, czy ten trybunał będzie uzupełniony tak, 
iżby mógł wydawać wyroki w sprawach należą­
cych do jego kompeteucyi, na co komisarz rzą­
dowy odpowiedział, że w rzeczy samój rząd za­
mierza to uczynić, a nawet uzupełnienie trybu­
nału jest rzeczą konieczną. Czyby to miało za­
powiadać nowe rozpoczęcie się kulturkampfu ?

Podług uchwały powziętej na wczorajszóm 
posiedzeniu komisyi kolejowej, ma w skład k ra­
jów ój rady kolejowej (Landeseisenbahn- 
rath) wchodzić 1) przewodniczący, odnośnie za­
stępca jego, których ma król mianować, 2) po 
jednym z komisarzy wydelegowanych z minister­
stwa robót publicznych, ministeryum handlu i 
przemysłu, ministerstwa skarbu i rólnictwa, do­
men i rólnictwa, 3) po 3 członków obu Izb sej­
mu pruskiego, którzy mają być na cały peryod 
prawodawczy wybierani a których urząd ma trwać 
do nowego oboru przy rozpoczęciu się nowego pe- 
ryodu prawodawczego, 4) po dwóch członków 
z Prus Wschodnich, Zachodnich, z Pomeranii, 
W. Ks. Poznańskiego, Szleswigu-Holsztynu, Sa­
ksonii, Hanoweru, Hessen-Nassau; po 3 członków 
z Westfalii, Brandenburgii, Slązka i Prowincyi 
Nadreńskich, po jednym członku z Berlina i Frank­
furtu nad Menem. Wydział krajowej Rady ko­
lejowej składać się ma z przewodniczącego kra- 
jowój rady kolejowój odnośnie jego zastępcy, z 2 
komisarzy ministeryalnych, po 2 delegowanych 
z obu Izb sejmu i z 4 członków wybranych z ło­
na okręgowych radzców kolei. — Na tómże po­
siedzeniu zredagowano w ostatecznem brzmieniu 
finansowe gwarancye uchwalone przez pod- 
komisyą; brzmią one jak następuje:

I. Przewyżki dochodów z kolei będą obra­
cane na oprocentowanie każdorazowego długu ko­
lejowego (III i IV) a dalej na następujące 
cele: a) na fundusz rezerwowy, b) przewyżka 
po przeznaczeniu sumy na fundusz rezerwo­
wy przeznaczoną będzie na ufnorzenie dłu­
gu kolejowego w wysokości pół procent, 
c) możliwe jeszcze przewyżki na pokrycie kolejo­
wego długu państwowego.

II. W razie możliwego deficytu przy pozy- 
cyi przeznaczonój dla kolei w budżecie, będzie 
można użyć do pokrycia deficytu sumy aż do 2 
milionów 200 tysięcy z przewyźek, jakie wpłyną 
z administracyi kolei, nim tę sumę wcieli się do 
funduszu rezerwowego lub przeznaczy się na amor- 
tyzacyą państwowego długu kolejowego.

III. Ze względu na wysokość całego dług,, 
państwowego, wynoszącego w etacie na r. 188(
i 1881 1,396,000,000 marek będzie w celu za 
łatwienia tego deficytu unormowany także kole­
jowy dług państwowy ; suma z przewyźek ad ■ 
mini8tracyi kolejowój, mająca być użyta na spła­
tę procentów, jest obliczona na 59 milionów 
marek.

IV. Przy uchwale kredytu na cele kolejow ■ 
ma w każdym poszczególnym przypadku odnośn ■ 
prawo podać normę, o ile uchwalone fundusze 
mają być wcielone do państwowego długu ko - 
lejowego.

V. Funduszem rezerwowym zawiadywać bę 
dzie główny zarząd długów państwowych pod kon 
trolą komisyi dla długów państwa. O celach, u 
jakie ma być fundusz rezerwowy użyty, decyduj 
tylko etat lub osobne prawo.

Po załatwieniu finansowych gwarancyi, obra 
dowano następnie nad taryfą. Członkowie ko­
misyi należący do centrum, oświadczyli się w imię 
niu swój partyi zgodność na obecnie przy­
jętą taryfę: taryfę tę zmienić można jedyni 
w drodze prawodawstwa, zwłaszcza podwyższeni ■ 
jój winno zależeć od uchwały sejmu. Wniosę!, 
ten odrzucili tak staro- jak wolno-konserwatyści, 
a nawet narodowo-liberalni twierdząc, że rzą : 
w interesie dobra kraju musi w tój sprawie mieć 
wolność działania.

Komisya petycyjna obradowała dzi 
siaj nad petycyą katolików nadreńskich, doma ■ 
gających się zwrotu kościoła Bożego Ciała i św 
Mikołaja, które obecnie należą do staro-katolików 
W zastępstwie ministra oświecenia był obecnj 
radzca ministeryalny Zastrow. Petenci doma 
gają się, aby im wręczono spis staro-katolików 
znajdujących się w odnośnych parafiach, na c 
się tóż komisya zgodziła. Na zapytanie dlacze 
go mimo dwukrotnych zażaleń przesłanych prze 
katolików na dniu 18 czerwca i 18 września r. b 
minister nie dał odpowiedzi, oświadcza komisarz 
rządowy, że dla tego nastąpiła odwłoka, ponie 
waż staro-katolicyzażądali rozdzielenia ma­
jątku kościelnego, co było powodem, iż za­
rządzono nowe poszukiwania. Komisarz rządowy 
nie mógł stanowczo oświadczyć, czy w skutek te­
go katolicy otrzymają owe kościoły. Komisy.:, 
wezwała rząd, by poszukiwania te jak najprędzej 
przeprowadził.

Wrocław, 30 listopada. Sejmik prowin- 
cyonalny otrzymał urzędową wiadomość, że ce­
sarz życzy sobie, aby 400 tysięcy marek przezna 
czone przez Stany prowincyonalne na utworzenie 
instytucyi na pamiątkę złotego wesela cesarza 
były użyte na złagodzenie nędzy na Górnym 
Slązku.

Monachium, 29 listopada. Minister skar­
bu przedłożył dzisiaj sejmowi cztery projekta du 
prawa dochodowego, do podatku od giełdy, do­
chodowego i projekt tyczący się podatku grunto­
wego. Minister zwrócił uwagę Izby głównie n 
ogólny podatek dochodowy, który jest wielkiej 
doniosłości.

FOfóCYA.

* Paryż, 29 listopada. Gabinet pana 
Waddingtona ostoi się pod tym warunkiem, 
że rząd zastósuje się de życzeń lewicy i tym­
czasowo zarządzi gruntowną purgacyą zacho­
wawczych żywiołów w administracyi krajowój. 
Z takióm żądaniem przybyła do p. Waddingtona 
rieputacya lewicy a prezes gabinetu w tak tru- 
dnóm zostając położeniu, przyrzekł zadość uczy­
nić wszechwładnój woli lewicy. Padać tedy będą 
nowe hekatomby, a gdy tak w stolicy jak i na 
prowincyi ster władzy w cywilnych urzędach 
i w armii pochwycą sami zwolennicy republiki, 
natenczas przyjdzie druga deputacya do p. Wad­
dingtona z żądaniem rozpoczęcia na dobre walki 
z Kościołem.

Bonapartyści zaczynają się ru­
szać w Izbie deputowanych i zwracać na siebie 
uwagę ludu, w którego obronie występują- Na 
pierwszóm zaraz posiedzeniu Izby dnia 27 listopada 
żądali Hentjens i Cuneo d’Ornano z powodu nie­
pomyślnych żniw, wysokich cen żywności i lichego 
zarobku najprzód: zniesienia ceł ochronnych, 
a następnie zmniejszenia podatków. Izba, która 
wystąpienie bonapartystów przyjęła bardzo nie 
chętnie, przeszła nad wnioskami ich do porządku 
dziennego.

Skandal p. Janvier de la Motte, jaki si 
dzisiaj wydarzył w Izbie, narobił wiele hałasu 
Bonapartysta ten interpelował ministra sprawie­
dliwości, twierdząc, że jeden z nowo-mianowanych 
sędziów pokoju, Thorel, został sądownie skazani 
zą jakąś malwersacyą, że dla tego urzędu sędzieg? 
sprawować nie powinien. Minister odpowiedział 
że Thorel nie dopuścił się żadnego hańbiącegc 
czynu, że w r. 1858 jako pobórca ściągnął 
przez pomyłkę 12 i pół fr. za wiele, i żc 

¡sąd, uznając jego niewinność, chociaż prokurator 
żądał pół roku więzienia, zawiesił go tylko nu 
5 dni w urzędzie. Gdy mimo to Janvier de la 
Motte oskarżeń swoich na Thorela niej cofał 
wystąpił podsekretarz stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości i rzucił mu w twarz zarzut, iż 
sądy ścigały go, t. j. p. Janvier de la Motte 
za jakieś meblowanie buduarów za śpitalne pie 
niądze. Janvier zażądawszy od marszałka, aby 
go bronił, oświadczył, iż go sądy uwolniły od 
tego zarzutu i zapytał podsekretarza stanu, gdzie 
to on się znajdował podczas ostatniej wojny! 
Siedziałem w cytadeli we Verdun, odpowiedzią! 
zapytany. A ja, rzekł Janvier, mimo podeszłego 
wieku służyłem w ruchomej gwardyi narodowój 
Takie komplimenta prawili sobie b. prefekt na 
poleoński i wysoki urzędnik republiki. — Na



temże posiedzeniu stawiono wniosek Naąueta 
o rozwodach na porządek dzienny.

Amnesty a. Minister sprawiedliwości wy­
kazuje w dzienniku urzędowym, że z 4311 przez 
sądy wojenne i sądy przysięgłych potępionych 
skazańców, którzy nie uzyskali amnestyi dnia 
5 czerwca r. b., ułaskawiono 3113, a 203 zna­
cznie karę zmniejszono. Po dniu 5 czerwca uła­
skawiono jeszcze znaczną część skazańców, tak 
że obecnie liczba takich deportowanych, którzy 
nie uzyskali amnestyi, t. j. którym nie przywró- 
eoito praw politycznych i wolności, oraz i takich, 
którzy nie zostali ułaskawieni, t. j. otrzymali 
wolność bez przywrócenia praw politycznych, 
wyfiósl tylko 830. W liczbie téj znajduje się 
25 komunistów, reszta zaś są zwyczajni zbro­
dniarze. Wielu z komunistów nie można było 
ułaskawić, ponieważ nie okazując źadnój skruchy 
odgrażali się rządowi pomstą proletaryatu.

Michał Chevalier, znany publicysta, 
mówca, finansista i ekonomista z czasów cesar­
stwa umarł w dniu wczorajszym. Aż do upadku 
Napoleona odgrywał on wielką rolę we Prancyi.

ANGLIA.
* Dnia 30 z. m. odbyły się w Edinburgu 

dwa mityngi, na których miał Gladstone mowę. 
Na jednym z nich wobec 5000 ludzi występował 
były prezes ministerstwa Whigów bardzo sta­
nowczo przeciw finansowej polityce obecnego 
rządu, zowiąc ją nieuczciwą i awanturniczą. 
Rząd — mówił Gladstone — nie podał dokła­
dnej cyfry wydatków na operacye wojskowe 
w Afganistanie i Abissynii; i kraj dowie się do­
piero o nich po dokonanych wyborach do parla­
mentu. Na drugim mityngu, w którym wzięło 
udział około 17,000 osób, oświadczył Gladstone, 
iż bliskim jest czas, w którym skończy się pa­
nowanie Turcyi na półwyspie Bałkańskim. Dzie­
dzictwo po Turcyi nie pcwinno zdaniem Glad- 
stone’a przypaść ani Rosyi, Austryi lub Anglii, 
ale tym narodom, które kraj ten zamieszkują, 
nie powinny narody te nigdy tóź dostać się pod 
jarzmo despotycznego mocarstwa; należy zatém 
mieć się na baczności nie tylko wobec Rosyi, 
ale i Austryi, która może ma zamiar wziąć w swe 
ręce hegemonią nad półwyspom po wyparciu 
ztamtąd wpływu rosyjskiego.

TELEGRAMY.
Londyn, 29 listopada. Hr. Szuwałow wy­

jechał dzisiaj przed południem do Paryża.
Belgrad, 29 listopada. Na propozycyą 

prezydenta ministrów Risticza mianował książę 
Milan prezesa najwyższej Izby obrachunkowej 
lilię Marpeticza ministrem finansów.

Wiedeń, 30 listopada. Montagsre- 
¥ u e donosi, że dla administracyi cywilnej w Bo- 
śnii i Hercegowinie nie będzie potrzeba kredytu 
dodatkowego na rok 1879, ponieważ potrzebne 
sumy dochody krajowe pokryły, a nawet cokol­
wiek zaoszczędzono.

Kopenhaga, 30 listopada. Król i kró­
lowa powrócili dziś przed południem.

KRONIKA
miejscowa, yrowiiicyoiialfla i vaiiraa.

* Doniesienia' urzędowe. Nauczyciel zwyczajny 
przy szkole realnej „am Zwinger“ we Wrocławiu dr. Al­
tert N e umann mianowany został nauczycielem wyż- 
Bym.

* T eatr. Dziś Zycie Paryzkie, operetka w 5 
litach J. Offenbacha.

* Na biednych Górnoślązaków. Z przeniesienia 
1160 marek 50 fen. Dziś nadesłali: N. N. z Zbąszynia 
¡10 m., familia Mańkowskich z Drezna 30 m., pani Żółto- 
iska z Czacza pod Śmiglem 20 m., ks. prób. Bulmajer 
i Wyrzyska 10 m., pani Morawska z Oporowa 20 m., ks. 
(rob. Jarochowski z Pempowa 10 m., ks. Sobeski z Słu- 
(óvr 20 m„ pani Laura Gajewska 10 m., hrabina A. Pla­
to z Proch 10 m., panna C. Jacyna 6 m., P. M. 6 m.,
' S. z Poznania 10 m., T. Jordan z Chomęcic 10 m., 
lani E. Laurentowska 3 m., N. N. z Krotoszyna 4 marki.
bzem 339 marek 50 fen.

Pieniądze do dziś odebrane odsyłamy do Rybnika, 
M pierwszy głos o biedzie nas doszedł.

* Na księży sybirskich nadesłał N. N. z Kroto- 
■lyna 3 marki.

* Sprostowanie. |We wspomnieniu pośmiertnem 
Teodorze Morawskim zaszła pomyłka, którą niniejszem 

¡osiujemy. Nie Teodor, lecz sławny brat jego Teofil 
lo r a w s k i, który przed kilkunastu laty zmarł wśród 
to w majętności swej Ociąż, w powiecie odolanowskim, 
Ił jednym z 5 człoków Rządu Narodowego w r. 1831. 
‘marły Teodor Morawski był ministrem spraw zagra­
canych przez ostatnie tygodnio wojny o niepodległość. 
' t. 1831 trzech Morawskich zajmowało wyższe stano-

I toka: Teofil był członkiem Rządu, — jenerał
tanciszek ministrem wojny, — Teodor ministrem 

praw zagranicznych.
* Wydział LekarskilJTow. Przyj. Nauk odbędzio

Wedzenie w czwartek dnia 4 b. m. o godzinie 6 wie-
■ piem. St. Jerzykowski, sekretarz.

I * Magistrat rozpisuje submisyą na dostawę owsa, 
fta i słomy dla koni miejskiej masztalarni na czas od 
fwietnia 1880 do 30 marca 1881 r., a termin submi-

1 Fi wyznaczył na czwartek dnia 18 grudnia r. b. na 
, »godzinę w gołudnie w sali posiedzeń magistratu na 

> Wtszu. Warunki wyłożone do przejrzenia w godzinach 
, »łbowych w pokoju pod Nr. 14 na ratuszu, gdzie też

'lijmują się zapieczętowane i w stosowny napis zaopa-
! ptte oferty.

I * W piątek wieczorem około godziny 7 przecho-
• Ti przez most Chwaliszewski spostrzegli wydrę płyną-
i krze lodu. Zwinno to zwierzę wskakiwało co chwi-

1"’ wody i szukało ryb.
I * Walne zebranie Kółek włościańskich. Dnia 9go

1 l'."11’13, 0 godzinie 11 i pół we wtorek odbędzie się Walne
v Dnie Kółek włościańskich powiatu krotoszyńskiego w 
, fMzynio u pani Kuszke, na które szanowny patron

• Lwowski przybędzio i Kółka sąsiednich powiatów
) przyrzekły.
' I- braniu mieć będą wykłady : 1) p. Stani-
;> T Chosłowski: „Co korzystniej chodować : bydło czy

konie? 2) ks. lic. Wojciechowski: „O obowiązkach wło­
ścianina jako gospodarza i chlebodawcy swój czeladzi." 
3) Wład. Przyłuski : „O korzyściach, jakie przynosi upra­
wa roślin strączkowych i okopowych.“

O najliczniejszy zjazd na to zebranie ^uprasza pre­
zes Kółka krotoszyńskiego.

* W Inowrocławiu, odbędzie się w dniu 10 stycznia 
r. b. teatr amatorski. Przedstawionemi będą komedye 
Korzeniowskiego : „Qui pro quo“, Koziebrodzkiego : „Stryj 
przyjechał“ i Urbańskiego: „Po wystawie paryzkiój“. 
Międzyakty zapełni śpiew i muzyka. Po teatrze bal. Do­
chód z tego przeznaczony na rzecz funduszu teatru pol­
skiego.

* W Inowrocławiu królewska warzelnia soli wy­
produkowała w roku zeszłym 388,709 centnarów soli, 
w 1877 tylko 371,957 centnarów. Wartość tej soli 
439,205 marek. Największa część posła do Królestwa, bo 
67,9 procent.

* Przy odbytych dnia 26 z. m. wyborach repre­
zentantów miejskich w Inowrocławiu wybrani zostali 
z 3 oddziału właściciel gruntu K. Czapla i cukiernik H. 
Gartmann, z 2 oddziału kupcy A. Spnnz, A. Frouden- 
thal, Fritz Nelke i właściciel gruntu Adam Budziński, 
z 1 oddziału kupcy Juliusz Lovy i Abraham Levy.

* W Swarzędzu wybrano do reprezontacyi miasta 
oberżystę Felscha i kupców Brodnitza i Głowackiego. Do 
reprezontacyi należy ogółem 2 katolików (Polaków) 7 ży­
dów i 1 ewangiolik.

* W Wągrowcu wybrani zostali reprezentantami 
miejskimi : dr. Laskowski, dyrektor kancolaryi Lotherer, 
dr. Freudenthal, M. Gana i dyrektor gimnazyalny Ronko.

* Magistrat w Nakle ułożył regulamin, potwier­
dzony już przez królowską rojencyą, zaprowadzający opłatę 
od zabaw publicznych. Wedle niego opłacać się będzie : 
od koncertu 1—3 m., od przedstawień muzykalnych lub 
deklamatorskich w szynkowniach 10 m., od muzyki po 
ulicach wykonywanej jako zarobek na dzień : od katarynki 
50 fen., z towarzyszeniem śpiewu 1 m., z stowarzysze­
niem śpiowu i pokazywanioin obrazów 3 m., od kapeli 
1—3 m., od karuselu 3—10 m., od budy strzelniczej 1—3 
m., od cyrkusn 5—20 m., od mniejszych produkcyi rozmai­
tego rodzaju 1—10 marek, od tańców w publicznych lo­
kalach stósownio do czasu 3—9 m., od balów maskowych 
20 m. Opłata od przedstawień, koncortów na celo dobro­
czynne może częściowo lub zupełnie być opuszczoną.

* W Popowle nad Gopłem, majętności p. Trzciń­
skiego znaleziono niedawno pewną ilość srebrnych małych 
pieniążków mających kształt miseczkowaty. Kilka z tych 
pieniążków przesłał p. Trzciński do Poznania do p. 
Feldmanowskiego.

* W OciąŹU dnia 28 b. m. odprawiło się za stara­
niem hr. Tyszkiewiczowój nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy ś. p. Teodora Morawskiego. Współudział duchowień­
stwa był dosyć liczny i sąsiednio obywatelstwo podążyło, 
by oddać uszanowanie pamięci zmarłego i w modlitwie 
polecić duszę jego Bogu. Celebrował miejscowy proboszcz 
a przy katafalku w krótkich i rzewnych słowach zchara- 
kteryzował życie ś. p. Teodora Morawskiego. Całe na­
bożeństwo w nowo wyrestaurowanym i nader gustownie 
odnowionym kościółku bardzo zbawiennie usposobiło serca 
obecnych.

* Z Golubia zeraknął tych dni krawiec żyd Mośkie- 
wicz z żoną i dziećmi do Polski. Przez długi czas tru­
dnił się przemycaniem sukna przez graninę i robił to 
tak długo, aż mu się uzbierała sumka 30 do 35 tysięcy 
marek, której oczywiście w Golubiu nie zostawił. Kupcy 
i fabrykanci, którzy mu dawali sukno na kredyt, bodaj 
czy się puszczą za nim.

* Przewóz na Wiśle zawieszony został dla kry 
gęsto idącej od dni kilku tak w Toruniu, jak Fordonie, 
Chełmnie, Grudziądzu i pod Kwidzyną.

* Na Slązku istnieją następujące Kółka rolnicze, 
założone przeważnie przez p. Przy ni ozyński ego : 
w Obrowcu pod Gogolinem (prezes W. Hytek), w Dzierz- 
gowicach (prezes ks. Lange), w Radzionkowie (prezes M. 
Włodarczyk), w Gliwicach (prezes Grand) w Wizku (pre­
zes Forster), w Bytomiu prezesem Centralnego Towarzy- 
stwajest p. Przyniczyński.

t Zapewne i w naszóm Księstwie szersze koła 
zainteresuje wiadomość, że ksiądz August Lange, 
nauczyciel religii przy gimnazyum w G ł o g o- 
w i e, w sile wieku, bo w 45 roku życia, umarł dnia 13 
listopada wskutek zapalenia płuc. Był to kapłan bardzo 
świątobliwy, gorliwy w spełnianiu swych obowiązków 
i pełen poświęcenia dla sprawy Kościoła i ubogich. 
R. i. p.

t W Kaliszu zmarł w tych dniach Józef Szaniawski 
archiwista akt dawnych, znany z prac na polu archeolo­
gii, współpracownik Biblioteki Warszawskiej 
i Kaliszanina; w Warszawie zaś Aleksander Weinert, 
który zajmowoł się archeologią i historyą a specyalnie 
dziejami miasta Warszawy.

t Ks. Narcyz ankowicz, przełożony klasztoru 00. 
Bazylianów przez lat 24, umarł dnia 22 bni. w Lawrowie 
pod Starem Miastem w Galicyi. Był to wzorowy syn 
św. Bazylogo W., prawdziwy Rusin-katolik. Przeżył lat 
65. R. i. p.

* Ks. Biskup Dunajewski otrzymał z okazyi uro­
czystości chrzcin od Arcyksięcia Fryderyka kosztowny 
krzyż biskupi; w oprawie à jour osadzonych jest w po­
środku kilkanaście topazów, wpośród dyamentów i innych 
drogich kamieni.

* Hrabina Montijo, matka cesarzowej Eugonii, u- 
marła dnia 22 b. m. licząc lat 83 na chorobę serca w 
Madrycie, zanim jeszcze jak już doniesiono, cesarzowa 
przybyła tamże. Zmarła była córką emigranta szkockiego, 
nazwiskiem Kirkpatrick, ; urodziła się w Andaluzyi i pię­
knością swą pozyskała serce oficera hiszpańskiego z zna­
komitego rodu, hrabiego Montijo, który jako pułkownik 
służył w Hiszpanii sprawie francuskiej, a w roku 1814 
i we Francyi. Z dwóch ich córek jedna, która w r. 1865 
umarła, była żoną księcia Alby, druga cesarza Napoleona 
III ; sama piastowała urząd camerery major na dworze 
królowej Izabelli za ministerstwa Narwaeza, i rzadko tylko 
za cesarstwa ukazywała się w Tuilleryach. Na cesarzo­
wą oczekiwał w dworcu król Alfons, który jej pierwszy 
oznajmił smutną wiadomość, potom wysiadła w pałacu 
swego szwagra księcia Alby i zatrzymała się kilka dni 
w Madrycie, gdzie pogrzeb jej matki odbył się dnia 24 
listopada.

* Do rekwizycyi niemieckich władz i urzędów, 
do rosyjskich urzędów, któro na drodze dyplomatycznej 
mają być załatwione, powinno być dołączone według rez- 
porządzenia ministerstwa skarbu i spraw wewnętrznych 
zawsze tłómaczenie rosyjskie. W celu załatwienia tej 
procedury zarządziły wspomniane ministerstwa, aby tłó- 
maczenia te wykonywano były w ambasadzie niemieckiej 
w Petersburgu, za co się płaci 80 kop. za stronę o 25 
wierszach. Jednakowoż urzędy, które na innej drodze 
o dokładne tłómaczenie postarać się mogą, mogą drogi 
dotychczas używanej i nadal używać.

’ Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 2 grudnia, 
Bijbianny p. Ws chód,słońca o godzinie 7 mi­
nut 51. Zachód o godzinie 3 minut 48.

Długość dnia 7 godzin 57 minut.
Wy p a d k i.C historyczne. 1413 Połączony 

sejm Korony i Litwy w Horodle. — 1830 Poselstwo polskie 
u Konstantęgo w Mokotowie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Przewodnik naukowy i literacki na miesiąc listo­
pad zawiera: O dramacie staro indyjskim, przez Józefa 
Tretiaka. — Semen Nalewajko, opowiadanie z końca XVI

stulecia przez dra Antoniego J. — Sumy Neapolitańskie 
przez Klemensa Kanteckiego. — O organizacyi między­
narodowego związku państwa przez dra Gustawa Roszko­
wskiego. — Mendli Girej. Chan Tatarów rerekopskich, 
przez Kazimierza Pułaskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 grudnia.

HOTEL PJD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Szulczyń- 
ski z Pogorzelicy, Łukomski z Ostrowa, Wierzbicki 
z Waliszewa, Bardzki z Kłonów, Peters z Wrocławia, 
Cimochow8ki z Góry, Długołęcki z Gniezna, Herr­
mann z Sokolnik, Grafczyński z Nieszawy, pani Fran­
kowska z córką z Kaczkowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie giełdowe.
(Dora bankowy Maksa Lewonstein, Berlin, 

W. Charlottonstr. 55.)
Spokulacya, która nadzwyczajnóm zamiłowaniom 

na akcyo górniczo się rzuciła, przekonała się, żo za da­
leko się posunęła, a żo oprócz tego trudności pieniężnych 
z końcem miesiąca się obawiano, sprzodawano więc na 
wielką skalę, co działało deprymująco na kursa. Po 
kilku dniach zwyciężyło jednakowoż usposobionio stałe, 
wskutek czego wiole papiorów powetowoło przyjnajmniej 
pewną część swych strat. Bardzo wiolo oznak przomawia 
jednakowoż za tem, że kursa dalej wzrastać będą, gdyż 
ani targ pioniężny, ani polityka szkodliwie, jak się zdaje, 
oddziaływać nio będą.

Popyt na akcyo kredytowo, Lombar­
dy i Francuzy był o wielo więcej ożywiony, jak in- 
nemi czasy, a kursa końcowo akcyi kredytowych znaczo- 
nio przewyższają kursa końcowo zeszłogo tygodnia. 
Francuzy słabo z powodu niopomyśnio brzmiących wia­
domości w francuskich gazotach finansowych o tegoro­
cznych dywidendach. Lombardy, z powodu interwencyi 
kilku spekulantów, którzy i na zagranicznych targach 
kupowali, stały w poniedziałek wyżej, ponieważ jednak 
nowi kupcy się nio pojawiali, ruch ten ustał. W przy­
szłym miesiącu spodziowają się ogo'nie wzrostu kursów, 
mianowicio w akcyach kredytowych.

W akcyach kolejowych zagranicz­
nych panuje jeszcze zawsze mało ruchu, a oscylacyo są 
minimalne. Renty jednakowoż stoją jak zwykle, wysoko. 
Wartości rosyj skie chędniej kupują jak austryacko- 
węgierskie. Podjęte na nowo wylosowanie rosyjskich li­
stów zastawnych Ziemstwa kredytowego wywarło dobro 
wrażenie.

Większe niemieckie koleje żelazne 
opuszczają ubiegły tydzień z podwyższoneml kursami, 
chociaż ruch był bardzo mały, a usposobienie na tem 
polu przynajmniej rezerwowe. Mianowicie nadreńskie no­
towano wyżej, a wpłynęły na zwyżkę tak powszechna 
tendencya jak i usiłowania interesowanych firm. Interes 
dla kolei nadreóreńsko-westfalskich zmniejszył się, ale 
coraz bardziej wzmaga się na papiery kolei śląskich. 
Wzrost kursów kolei akwizgrańsko-mastrichtskiej, jak się 
zdaje, już minął, jak w ogóle bardzo spokojne jest uspo­
sobienie na papiery mniejszych kolei.

Jeżeli, jak się to zdaje, usposobienie na wartości 
lokalne trwać będzie, natenczas przewidzieć nie można, 
jaki punkt papiery bankowe osięgną, specyalnie 
zaś bank niemiecki, który stosunkowo pozostał w tyle 
i Disconto-Commandit. Popyt na papiery kursowe 
jest, jak zwykle, tylko przemijający, a płacą je zawsze 
dość wysoko. I na banki hipoteczne istnieje popyt, mia­
nowicie na pruskie ziemskie, których kurs wzniósł się 
przez zakupna na pokrycie. Pociągały kopujących darm- 
stadzkie, lecz nie można ich zbyt polecać, ponieważ 
bardzo licznie są reprezentowane przez akcye zakładowe 
nadreńskie.

Obrót w niemieckich funduszach był, 
jak dawniej, tak i obecnie bardzo mało ożywiony; na 
pryorytety zaś była raczej chęć sprzedaży. Miano­
wicie pożyczki kolei mających być sprzedanemi, osią­
gnęły prawie kurs gwarantowanych pryorytetów, w tem 
przypuszczeniu, że państwo samo, kupując koleje, dłu­
gami je obciąży. Tymczasem okazuje się, że co do pe­
wności nic się nie zmieniło; wszystko pozostało, jak da­
wniej. Z zagranicznych obligacyi miały popyt i wzra­
stały w ostatnich dniach, rosyjskie.

Obrót w akcyach górniczych cokolwiek 
osłabł, jednakowoż nio przyjęło to większych rozmiarów. 
Nie potrzeba jednakowoż wcalo być w obawie, tylko przy 
wyborze odnośnych efektów należy być cokolwiek ostro­
żnym. Brunświckio węgle, Harkort, Viktoria-Hütte iber- 
gijsko-marchijskie kopalnie stały lepiej, lecz, jak się 
zdajo, osiągnęły przynajmniej na teraz swój punkt naj­
wyższy. Węgle ślązkie, westfalska Union, Berzelius i Gel­
senkirchen stoją niżej.

Pomiędzy browarami wyróżniały się pa­
piery browaru Unionsbrauerei, a sprzedawano papiery 
przyjmowano gładko. Towarzystwo pracowało nadzwy­
czaj korzystnio i byłoby mogło, — gdyby nie dawniejsza 
gospodarka, której bilans niedobór, dziś zresztą już po- 
krzty, wykazał, — rozdzielić 5 prct. Papiery browaru 
Ahrens i Königstadt znalazły chętnyeh kupców, papiery 
browaru Tivoli, Schoeneberger, Schlossbrauerei i Gherike 
ofiarowano,

Papiery przemysłowe były w dobrym 
obiegu, chociaż obrot nie był tak znaczny, jak w ze­
szłym tygodniu; tylko kilka efektów może wskazać wzrost 
kursów.

Na akcye koleji konnej w Pyrmont istnieje 
zawsze popyt i zyskały one znowu kilka procent. Akcye za­
kładowe Egella i Neuss podskoczyły także znacznie, cho­
ciaż rzeczywistych przyczyn nie ma. Papiery Towarzy­
stwa budowlanego U. d. Linden mogły się ostać, chociaż 
usiłowano kilkakrotnie kurs zniżyć. Z innych papierów 
wartościowych budowlanych były chętnie kupowane Cen- 
tralbank für Bauten i zdaje się, że tutaj nastąpi zmiana 
ku lepszemu.

Poznań, 1 grudnia 1879.
Okowita, (z. beczką) pr. 100 1. == 10,000% Tralles 

Wypowiedziano 15,000 litr., cena wypowiedzitna 57,70, 
na grudzień 57,70, styczeń 57,70 , luty 58,10 , marzec 
58,60, kwiecień —,—, kwiecień-maj 59,40 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
■ dnia 1 gmdnia 1879.

TOWAR

piękny średni jpodśled

Pszenica .... 50 kilogr. 11 — 10 30 9 90
Zyto......................... - 8 30 8 — 7 80
Jęczmień .... - 7 80 7 30 7 10
Owies.................... ss — 8 — 7 80 7 25
Groch do gotowania — e — — — —
Groch na paszę . . - — — — — _ _
Kartofle .... -
Łubin żółty . . . - 4 75 4 60 4 50
Łubin niebieski . . - 4 — 3 90 3 80
Rzepik zimowy . . - — — — — — —-
Rzep zimowy . . - — — — — — —
Wyka.................... - — — — — — —

(Sprawozuanie giełdowe). — Poznań, ? 
grudnia. 4% listy zast. poznańskie 97,70. 4% listy
rentowe pozn. 98,20. 5% powiatowo obligacye 102,50
4'/g°/o powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za­
stawne 90,40. 4% śląskie listy rentowo 99,20. Kwilccki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 46,—. Poznański bank prowineyo- 
nalny 107,—. 4% pożyczka państw. 98,80. 41/9% pruska 
pożyczka ukonsolid. 104,7 J 31/»’/» obligi długu państw. 
95,50. Marchijsko-pozn. 22,50, Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 97,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,—. Austr. 
noty bankowe 174,—, Polskie likw. listy 55,60. ltosyjckie 
noty bankowe 212,80 marek.

Bydgoszcz 29 listopada
Pszenica: niżej, nowa 172—212 mrk., stara 

i piękna ponad notowanio.
Zyto niżej, 150—157 marok, wyborowo gatunki

wyżej.
Jęczmień, wielki niżej, 135—156, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 130—140 mrk.
Owies niozm., miejscowy 120—140 marek, zamiej­

scowy do 148 marek.
Groch bez wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości.) 
Okowita 68,50 m. za 100 litr, a 100o/®.

Berlin, 29 listopada (spraw, urzęd.) Pszenica 
w miejscu słabo. Torminy: m. zm. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 200—240 wodług jakości; na, miesiąc biożący 
płacono 230,— ; na listopad-grudzioń płacono —,—; 
na kwiecień-maj płacono 236 — 235,— ; na maj-czerwiec 
—,—. Wypowiedziano —,— kilogr. Cena wypowie­
dziana —,— mrk. Cena przecięciowa 230 m.

Z y t o w miejscu słabiej. Terminy boz int. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 160—175 wodług ja­
kości; na miosiąc bieżący płacono 161,5; na listopad- 
grudzioń płacono 161; na grudzień-styczeń 1880 płacono 
161 ; na styczeń-luty plac. —,—; na kwiec.-maj płacono 
169,5—169,75; na maj-czorwiec płac. 169,5. Wypowie­
dziano —,—. Cena wypowiedziana —,— marek. Cena 
przecięciowa 161,5 m.

Jęczmień słabo, za 1000 kilog. mniejszego i wię­
kszego ziarna żąd. 140-200 według jakości.

Owies w miejscu słabo. Terminy słabo. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
na bieżący miesiąc i na listopad-grugzień nom. 135,5; 
na grudzień-styczeń 1880 żąd. -; na kwiecień-maj płac. 
146,5 , żądano —,—; na maj-czerwiec płacono 148,5. 
Wypowiedziano —,—. Cena wypowiedziana —,— marok. 
Cena przecięciowa 135,5 m.

Kukurydza w miejscu stale. W miejscu żąd. 
150—155 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 173—200 
groehu na paszę żąd. 162—172 według jakości.

Olej rzepakowy słabo. Za 100 kil. w miej­
scu bez beczki 56,4 marek, w miejscu z beczką — m. 
na miesiąc bieżący płacono 54,8; na listopad- 
grudzień płacono 54,8 ; na grudzień-styczeń 1880 
płacono 54,8; ne kwiecień-maj płc. 56,2—56,3; na maj- 
czeiwiec ,płc. 56,6—56,7. Wypowiedziano —. Ceny wy­
powiedziane — marek. Cena przecięciowa 54,8 m.

Okowita. Terminy: słabiej. Za 100 litr, a 100 
pet.— 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płacono 
59,6; w miejscu z beczką płc. —,—; na miesiąc bie­
żący , listopad-grudzień i na grudzień-styczeń 1880 
plac. 59—58,8—58.9; na styczeń-luty p'ae. 59—58,9—59;
na luty marzec płacono----- ; marzec-kwiecień płacono
—; na kwiecień -maj płacono 60,5—60,3—60,4; na 
maj-czerwie< pl. 60,8—60,5—60,6; na czerwiec lipiec płc. 
—,—. Wypowiedziano —,— litrów Cena wypowie­
dzenia —,— marek. Cena przecięciowa 58,9 m.

Szczecin, 29 listopada. (Urzędowe spraw, giełdowe).
Pszenica spok., za 1000 kilo w mieiscu za 

żółtą krajową 208—222 marok, białą krajową 208—226 
m., na listopad nom. 225,0 mrk., na listopad-grudzień 
nom. 225,0, żąd. —marek, na wiosnę płacono 
i żąd. 233,0 marek.

Zyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 
165-169 maiek, rosyjskie 154—159 marek, na li­
stopad nom. 160, żąd. —,— mrk., na listopad-grudzień 
nom. 159,0 mrk., na wiosnę płacono 163,5 marek, na 
maj-czerwiec płc. 164,0 m.

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu, uo 
browaru 150—154 mrk., do paszy 125 do 130 m. Cheva­
lier 168—172 m. płc.

Owies bez in., za 1000 kil. w miejscu krajowy 
----- m., rosyjski------- mrk.

Groch bez in., za 1000 kil. w miejscu do paszy 
—,— m., do gotowania —,— m.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilo w miej­
scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 57,5 m., kró­
tkie dostawy bez beczki —m., płac., na listop. plac. 
56,75 marek, listopad-grudzień żądano 56,— marok, na 
grudzień-styczeń żąd. —mrk., na kwiecień-maj żąd. 
56,5 m.
g O k o w i t a| słabiej, za 10,000 litr. proc, w miej­
scu bez beczki płac. 57,8—57,7 m., w miejscu z be­
czką płacono — mrk., na listopad żąd. i płac. 57.2 
marek, na listopad-grudzień płacono i żąd. 57.3, na gru­
dzień-styczeń płac, i żądono 57,3 marek, na styczeń-luty 
płac.—,— m., na wiosnę płacono i żąd. 60,0 marek, na 
maj-czerwiec żąd. — marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 
Pszenica stale 
grudz.-styczeń 227,50
kwiec.-maj 236,—

Zyto stałej
grudz.-styczoń 162,—
kwiecień-maj 170,25
maj-czerwiec 170,—

Olej rzep. spok. 
grudz.-styczeń 54,60
kwiecień-maj 56,10

Okowita słabo 
w miejscu 59,20
grudzień 58,70
grudz.-styczeń 58,70
kwiec;eń-maj 60,20
maj-czerwiec 60,40

Owies
grudz.-styczeń 

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

Szczecin, dnia 
Przenica stale
grudzień 226,—
wiosna 234,—

Zyto stale
grudzień 159,—
wiosna 164,—

Owies —
na — 
na — 
na —

1 grudnia 1879. (Kursa końcowe.)

Kup stały.
Galie, akc. k. . . 105,25 
Pr. pożyczka państ. 95,41 
Pozn. listy z. . . 97,80 
Pozn. listy rent. . 98,25 
Austr. banknoty . 173,30 
Austr. renta złota. 70,20 
Austr. losy 1860. . 126.— 
Włochy .... 78,90 
Amerykany . . . 100 50 
Rumuny . . . . 43 75 
Ros. banknoty . . 212 10 
Ros.-ang. pożyczka 87,25 
Ros. losy prem. 1866 —,— 
Pol. lik. 1. zast. . 56.30 
Kredyty .... 484,— 
Kolej państwowa .458,50 
Lombardy. . . 14g(—
Usposob. koniec słabiej

1 grudnia 1879. (Kursa końc).
Olej rzep, bez pok.

135,50

000,0

grudzień 
kwiecień-maj

Okowita niezm. 
w miejscu 
grudzień 
wiosna

Petroleum
grudzień

56, — 
56.50

57.80 
57,10
59.80 

9,50



Dnia SO listopada r. b. o godz. 33/4 po południu zakończył, opa­
trzony Sakramentami św. swój żywot doczesny

Marcin Hargowsfei?

żołnierz wojsk polskich z roku 1831, 
przeżywszy 76 lat życia, o czeni krewnym i znajpmym donoszą 
w smutku pogrążona (875)

I żona, dzieci i, wnuki.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 3 grudnia rb. o godz. 3 po 

południu z Wielkich Garbar nr. 6.

J. ZETLAND
w Poznaniu.

J. ZETLAND
w Poznaniu.

H
Wydane moim nakładem

KALENDARZE
wyszły już na rok 1SSO i to:

Ścienny naklejony na tekturę.......................................... 50 fen
Kieszonkowy........................................................
Poznański w 8ee 256 str. zawierający prócz zwykłej 

części kalendarzowej, wiele doborowych artykułów li­
terackich z 20 rycinami . , ................................
z franko przesyłką....................................................

Nowy Poznański w 12ce 208 str, z 22 rycinami .
z franko przesyłką.....................................................

Naleźytości najlepiej przesyłać w markach pocztowych. 
Zamówienia proszę adresować:

Jarosław Leitgeber Poznań,
Sprzedający z drugiej ręki otrzymuje odpowiedni rabat.

20 fen.

100 fen. 
110 fen. 

50 fen. 
60 fen.

Dziesięcina
dla braci naszych na Ślązku.

Książeczkę pod tyt: .

Przyjaciel Młodzieży Katolickiej
(Cenii 50 fen.)

zamówili sobie
Pani kr. Skórzewska z Lubostronia 

(zapł.) ogz. 12. — Ksiądz prób. Nio- 
zioliński z Konarzewa 6 ogz. Ks. 
Dombończyk z Szopienic 10 cgz. — 
Ks. T. Śliwiński z Komornik 10 egz.
— Ks. (prób. Bykowski z Siemiamc 
(zapł.) 6. ■— Ks. Granatowicz z Miło­
sławia 15 egz. — Ks. Wawrzyn Ko- 
tccki z Dolska 15 cgz. — P- 8*Qto- 
szowska z Turska egz, 12. — Ks. Ed. 
Prałat Radziwiłł z Ostrowa egz. 50.
- - P. M, Chłapowska z Czerwonej wsi 
egz. 8. -- Ks. Zdrzałek z Rogau egz. 6. 
Ks. maus. Bielski z Kościana 10 egz.
-_Ks. Kalkstoin-Osłowski z Chojnicy 
60. —- Ks. Czarnowski z Pelplina (zapł.) 
15 Ks. Krótki z Bąblina 20. 
Księżna Czartoryska z Rokosowa 20. 
_ Pani Donimirska z Buekwałdu 12.
— Ks. Aug. Sutor z Krakowa 20. -r 
Ks. Amandus Różański ż'Góry 30.-— 
Ks. Dyjament z Gniezna 10. — Ks. 
Winowicz ze Starogardu 20. — Pani 
Wierzbińśka z Włókna 3.

® Zebranie rolnicze B
powiatu &

H śremskiego g
W odbędzie się w czwartek. kg 

4 grudnia o godz. llej w 
przed południem w Sre- gp 
mie w hotelu p. Kadzi- g? 

jfe dłowskiego. — O liczny ga 
tg udział prosi (857) ga

ZARZĄD. g

Ka
Naszym nakładem wyszedł:

’esäarz ila rolników

Łoterya
celem wybudowania nowego kościoła 
katolickiego w (395)
kąpielach Kissingen

przez rząd dozwolon .
Główne wygrane: m. 45,000, 2 po m. 
12,000, 8 po 6000 itd. 11,800 losów 
wygrywają m. 230,000 gotówką. Pu­
bliczne ciągnienie na dniu 24 lutego 
1880 r. Losy po 2 m. przesyła za po- 
przedniem przesłaniom pieniędzy gene­
ralna agentura
A. i B. Scliuler wŻwc ibriieken.

(821) na rok 1880. 
Oprawne w płótno ang. 2,50 m. 
Oprawne w płótno ang.

przekładane papierem 3,00 m. 
Oprawne w safian . . 3,00 m. 
Oprawne w safian prze­

kładane papierem. . 4,00 m. 
M- Leitgeber i Sp.

Paski do alb, kaftaniki, ka­
lesony, szkarpetki, chustki, ka­
mizelki, spódniki, kamasze, koł­
nierzyki , mankiety, krawatki, 
wełny, bawełny, guziki, frendzle, 
obsady, woalki, ryszki, barby, 
muśliny, koronki, trzymadła do 
sukien, perfumy i wodą koloń- 
ską poleca

handel towarów krótkich 
białych i drobnych

St. SobeckiASTMA i KATAR
Papierosy Espic „3»

Skład w wszyskiohgaptekach
(643) Wodna ulica 22.

Wszelkie zamówienia

.a SMcISI*
tak do ubierania sukien, jako też do salonów i ko-

bM ściołów przyjmuje
gf
B

SS dawniej fabryka kwiatów
Heleny Duczyńskiej i

Stary Rynek 53, (871)j^

U1UW piAJJlUUJV ____

S. Hoffmann

Berlin Charlotten-Strasse 55
poleca się do zakupu i sprzedaży efektów Wykonywania interesów We- 
zacych i premiowych jako też wszystkich w zakres bankowy wchodzą­
cych transankeyi po najtańszych stopach prowizyjnych.

Specyalność: Intoresa bieżąco i premiowej papiery przemysłowe 
i weksle zagraniczne.

Abonament listy bursowej.
Zupełne sprawozdanie tygodniowe (za kwaitał 1 m. włącznie z portorjuro) za­
bezpieczenia Kolóńsho-MIndeńskich losów premiowych prze- 
ciwko 2 najniższej wygranejfpę 3 marki §0 fen. za sztukę. (Ciągnieni 
dniu 1 grudnia b. r.

Ö

ilEŁAIt
mebli, luster, marmurów 

i robót wyściełanych.

Öfe

mebli i wyrobów stolar-
skich budowlanych. 1^

Prawie darmo!
Przyjęty od zarządu masy upa­

dłej „połączonych fabryk srebra 
Britannia“ skład olbrzymi sprzodajo 
Bię z powodu wielkich wypłat i zu­
pełnego wyprzątnienia lokalów

o 75 procent niżej 
taksy

a więc prawie darmo.
Za tylko 14 m. będący h zaledwie 

połową wartości kosztów wyrobu, otrzy­
muje się następujący szczero srebrny 
Britania serwis z najpiękniej z ego
1 najlepszego Britania srebra, 
(który dawniej kosztował 50 m.) 
a że przedmioty pozostaną białemi 
gwarantuje się na lat 25.
6 sztuk noży stołowych ze śrebra Bri­

tannia z klingami z stali angielskiej.
6 sztuk z prawdziwie ang. Britannia sre­

bra, najpiękniejszego i najcięższego 
gatuuku widelcy.

6 sztuk łyżek stołowych z Britannia 
6 sytuk najpiękniejszych łyżek do kawy

z Britaniasrebra. 
srebra.

Łyżka do czerpania mleka z Britannia 
srebra.

Ciężka łyżka wazowa z Britannia sre­
bra najlepszy gatunek.

2 piękne salonowe świeczniki stołowe 
z Britannia srebra.

6 sztuk najpiękniejszych kieliszków do 
jaj z Britannia srebra.

6 sztuk piękniecyzolowanychpodstawek 
(tace).

Piękna cukierniczka lub naczynie do 
pieprzu z Britannia srebra.

Piękne sitko do herbaty z Britannia 
srebra.

42 sztuk razem.
Zamówienia za zaliczką pocztową

(awansem) lub poprzedniem przesła­
niem pieniędzy wykonuje się, dopóki 
zapas starczy, przez (833)

skład połączonych fabryk sre­
bra Brittania,

Wiedeń, Untere Donan-str. 43.
Niepodobajace się przedmioty przyj­

muje się w przeciągu tygodnia.

♦ jUSjUJS«» ń
„ Tapety i ro-T

...... i losy (22b?
J 7 a filar! litnnr 7Zakład litogr _
¡Regestra go-

_______ spodarskie
buśT b© Skład galant.T

T Alfsi idę Christofla *
v poleca < najtańszych cenach "i 

handelrc ’.tcryałów piśmiennych^

: Antoniego Rosę $
ę w Pi znaniu, w Bazarze
▲ Próby tapet franco.

4,50, 5, 5,50 i 6,50 marek za funt y 
poleca (845)

1 eb Baa©

ö BHf

wybornego smaku po 4,O
¡ ä,\ •

ÖOOOOOQOOOOOOOOOOOOOOOGQOOOOOOOOOMo
Jezuicka ul. 5. fl/pUfli lUCUll Jezuicka «!. 5.
Celem wypróżnienia miejsca, będę wszelkie rodzaje mebli, lustr i towarow wy­
ściełanych jak najlepiej wykonanych od najprostszych aż do najeleganciej szy ch 
gatunków po nader zniżonych cenach sprzedawał

>. Buczyński,
mistrz stolarski.

Chińska..

(512

Otton Dawczyńs
dentysta i2!

ul. Fryderykowska 29,

0 tegorocznego zbioru funt po 3, 4, 5 i 6 marek, oraz i wy-0 
borowe nrn sz© herbaciane polecają po nader nizkich 

A cenach (416) A

o W. F. Meyer i Sp. o
0 Wilhelmowski plac nr. 2. 0

Wina węgierskie.
Odebrawszy swoje na Węgrzech (u producentów osobiście zaku­

pione wina z lat starszych, jak to z roku 1872, 73, 74, 75, 76 
polecam takowe swym łaskawym stałym Odbiorcom oraz Szanow­
nej Publiczności po cenach umiarkowanych lecz stałych. Kupują­
cym calem beczkami za gotówkę oblicza się 5,°/0 rabatu.

Antoni Rfitzner
Cukiernia i handel win hurtowny. (666)

K .kładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu

meru nomosci.
Na mocy § 43 ustawy o Spółkach 

zarobk. z dnia 4 lipca 1868 r. sp:z9- 
dawać będziemy przez publiczną li- 
cyfcacyą 11 grudnia r. b. o gedz. 
10 z rana w biurze naszem Iłu- 
telska ulica nr. 6:

1. Narożnik przy Ślósarskiój 
i Butelskiej ulicy nr. 0 (Nr. liip- 
157 stare miasto).

2. Nieruchomość położ. przy Dłu­
giej ulicy nr. 3 (Nr. hip. 47 Rybaki)

Bliższych warunków udziolamy w go­
dzinach służbowych w biurze „Ula“ 
Butelska ulica nr. 0 
.,UI“ Tow. Wzaj. Pom. w

znaniu Sp. Zap. w likwidac i
W. Kortak. Prane. Krajów’®

nr. I btr 3 marki, nr. II ditt 
2,50 mrk., nr. HI btr 2 martóf 
na całych i pół litrach, przy odbi> 
rze większej ilości na sądkack 
taniój, poleca cukiernia (872)

Ant. Pfitznera
_________ Stary Rynek.

Organista
żonaty zdatny, w swym zawodzie 
ścielnym, przytem muzykalny, Ppf 
kujo miejsca na ordynaryą od No*' * 
Roku lub od 1 kwietnia r. p. 1,1 J, 
mogą być przesłane pod adres cni 
Nzczepankiewicz , ©rganis ni

Czerniejewie.
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